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NOWOŚCI POLITYCZNYCH. . 

ROSSYA. Tear Woyny. Dzisieysze gazety herlinskie, 
zawierają nowości od woysk nad Dunajem do d. 9 Stycznia, 
a toz Gazely Powszechnej. 

(ZBmtaresłu 4 Stycznia.) Pogloska o przeyściu turków 
przez Dunay pod Turno, i t. d. zdaje się potwierdzać. — 
Słychać nawet, Że turcy mają zamiar większą uczynić prze- 
prawę z znacznemi sily. Jednakże (mówi taż Gazeła Pa- 
wszechna, tonem wlaściwym rozsiewaczom bajecznych wic- 
ści) wielu watpi, aby w tey porze, przy niedostatku ży- 
wności, podobne przedsięwzięcie mieysce znalazło. (*) 

(Od granie Moldawii 9 Szycznia.) Potwierdza się nieda- 
wno puszczona wieść, Że woyska rossyjskie stojące pod Jas- 


(*) Kto zna položenie rzeczy W kazdym kraju, zajętym przez woyska poł- 
czas woyny; ten sobie łatwo wystawi, czy może bydź jaki czlowiek 
tyle nierostropny, aby z miasta jak Bukarest, w środku prawie te- 
atru woyny położonego, śmiał podobne korrespondencye do Niemiec 
wyselać ?.... A ztąd latwo sobie wystawi, że wszystkie te wiadomości, 
ga ukute w kantorze sameyże Redakcyi Gazety powszechney Niemie- 
ekiey, 
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sami i Fokszanami, w skutek posuwania się turków na przód 
odcbraly rozkaz wyruszenia ku Duba owi. — Doszla iahże 
wiadomość do Jass. że osada Sylistryi w ostatnich trzech 
tygodniach znacznie wzmocniona, grozila przeyściem Duna- 


jn (25 = Osada w Gieorgiewo także 5000 ludzi pomnożo- 
na została. — Z Widdynu pod dniem 4 Siycznia donoszą 


(200) że nowo mianowany basza, (w mieysce pobitego przez 
jenerala Geismara) przybył tam z 4000 ludzi; i dziś liczną 
tamtejszą osadę, znacznie tym sposobem wzmocnił. Ztad, 
część wojska wyszla z Jass, ndaje się ku małey Woloszczy- 
znie. Naynowsze listy z Krajowy, naymnieyszey atoli nie- 
zwiastują obawy. (2) 

Ostatnie Gazety niemieckie, są dzisiay napelnio- 
ne sznunemi doniesieniami o olbrzymich zastępach turkówj 
ściągający ch się nad Dunajem, które powickszyły osady twierdz 
do liczby woysk niżey wypisaney. — I tak Powszechna do- 
nosi pod dniem 6 Stycznia od granic Serwii: *lo twierdz 
tureckich nad Dunajem znaczne przybywaią posiłki. Wedle 
wykazu dostarczeń żywności i urażów , które autor niniey - 
szey korrespondencji miał przed oczyma (3) osada Widdynu 
składa się teraz z 20,000 piechoty, 6000 iazdy i 1209 artyl- 
Jerzystów , miasto /Vzkopoł zaymnie S000 piechoty, 10,00%), 


jazdy i 4000 artyllerzystów; — w Semandryt, znayduie się 
6000 piechoty i 6000 iazdy;— w BRuszczuku 22.000 piecho- 
ty, 6000 iazdy, i 250%) artylerzystów.» — ĎDodaie taż Ga- 


zeta, że wszystkie tam zebrane półki nadeszły od Balkanu. 

(Z Semlina 13 Stycznia.) (Nadeszle tu wiadomości z Ša- 
raiewa stolicy Bośnii, do dnia 2 St. donoszą, że rozruchy 
tamteysze zupelnie przytlnmione zostaly, równie iak i w 
Albanii. Podług urzędowych podań (18) nadzwyczayne w 
obu powyższych prowincyach czynione są natężenia do zebra- 
nia ku przyszłey wyprawie wielkich mass woyska (4) Z po- 
czatkiem r. b. miało 30,000 bośniaków, a z końcem nowe 
36,000, wyciągnać w pole. (!!!) Za tymi postępuie 30,000 ar- 
nautów pod dowództwem baszy Śkutary, a 20,000 pod baszą 
Jennibazaru. Nadto 20,000 wyborowego woyska (Kerntrup- 


(2) Wszystkie te wiadomosci są tylko pogłloskami i zsamych listów pry- 
walnych, równie podeyrzanych, jak cala korrespondencya Gazely 
Powszechney. 

(3) Widać jak gazeta powszechna ma obszerne związki, kiedy jćy korres- 

pondenci mają w ręku pisma tego rodzaju??? 
4) Tak dziś nazywa gazela powszechua wszelką ruchawkę turecką bez 
> y 8 P 
różnicy. 
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pen 1.4.) stanie podł dowództwem Achmeda Morallia nowego 
baszy Bosnii (0) 

Daley Gazela Powszechna donosi z Bukarestu, pod d. 8 
st » Od kilku dm, uważają wielkie poruszenia w woysku 
rossyjskiem, i powszechne knocentrowanie się tychże ku Dn- 
naiowi. Mówią, że list Czapana Oglu (6) do lIr. Langero- 
na w którym oznaymia, Że na niego nderzyć myśli, dał po- 
wód do takowych poruszeń. — Gazeta iest tyle szczęśliwą, 
ve nawet osnowę tego listu, (zapewne od swego Korrespon- 
dea:a;) przed oczyma mieć musi, gdyż z niey niektóre my- 
„li przywodzi; między innemi tę: * Hadomo, że u mnie slo- 
wo jest swięle; a załym należy wiedzieć, że mam zamiar oba 
ństeslea oswobodzić i hyn końcem pod Tariel na przeciw Ni- 
kopol przeprawić się przez Dunaj =z 12,00 jazdy, dla dolrzy- 
zania mego słowa!!! ,, — 

Osobliwsza ta oiwartość Czapana, miala natychmiast spo- 
wodować hrabiego Langerona do przygotowań na przyjęcie 
tego strasznego bohatyra, * W rzeczy samey (mówi daley 
Gazeta, tak iakby była naocznym świadkiem wszystkiego) 
weszla do Turael świeża jazda turecka, i spodziewano się 
jej coraz więcey. ,, 

Po tey zastraszaiącey relacyi, zamyka rzecz doniesie- 
niem: *żŻże z strony Rossyan czynione przygotowania, nie- 
każą się wcale obawiać grożb tureckich ;— Że czynności idą 
swym trybem ,-— że liczne półki liniiowe nadciągaią z Wo- 
łynia do Wołoszczyzny, it. d.— (Wielkaszkoda że Turcy 
nieczytaią gazet niemieckich, bo nieraz sami mieliby zcze. 
go sie naśmiać do woli, czytając takie, prawdziwie roman- 
tyczne o swoich zastępach doniesienia! ) 


7 
! 


(5) Spis wiec tych wszystkich zasiępów wypada tąki: 

Wiaddyn o. e =- 27,200. 

Nikopól . 22,000. 

Semandrya . . 12,000, 
Ruszezuk . . - 30.500. 
Bosnia . * . «. 30,000. 

Mm. 57 17936,000; 

Aruaniów „ k 780500 
Basza Skutari . 20,000, 
Achmed Morallia 20,000, 


Razem 227,209!... wypuściwszy zatym Stkę która 
może fest tylko zerem, przeto Gnylką druku... co za straszliwa armija, 
prócz wielu innych twierdz i obozów, zagraża, iz lak powiedzieć można 
Światu!,... Bo wnosić wypada, že kiedy powyzsze staiowiska mają aż 
227.200, to cóż niemusi zawierać Nylistrya, Szumla, obóż pod Aidos, 
Ramis Czyflik! Zdaje się że naymuiey z póltora miliona L... Przez Bogal.. 
wy co jesteście bezstronni i rozum macie... Risum tLeneatisl. 

(6) Nowego Goliata gazęt niemieckich. 
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ANGLIA. (Z Londynu d. 20 Stycznia.) Xiaza Nortun= 
berland, jest przeznaczony, wedle gazety miaisteryalncy 
Goniec, na vicekróla Irlandyi. 

AMERYKA POŁUDNIOWA. Rplia Kolumytjska. Ga~ 
zela Kolumbii z dnia 16 Października r.z. zawiera następu- 
jace obwieszczenie: *Pedro Celesiino Aurero, niegdy porucznik 
brygady artylłeryi w stolicy Bogota, Suce Hinetrose sierżant 
w teyża brygadzie, Francisco Hores, Celessino Remos, Fer- 
nando Dies Isidor Vargas, Miguel la Cuente, wszyscy z 
tesoż oddzialu woyska, "jako wspólwiani ohydnego spisku 
przeciwko oswobodzicielowi, w dniu 14 b. m. rożstrzelani 
zostali.” 

FRANCYĄA. Już niema watpliwości, że woysko fran- 
cazkie z Morei, powraca niebawem do swey oyczyzny. O- 
głosił to sam jeneral Maison w rozkazie dziennym z d 19 
Grudnia wydanym w Modon, przy uwiadonieniu o nadesia- 
nych nagrodach waleczności, to iest, orderach iegii honoro- 
e i Sro Ludwika, dla tych, którzy się w tey wyprawie 

szczególnie odznaczyłi. — Za kilka dni mial zaraz odply- 
nąć z tautad pierwszy oddzial. 

GRECYA. Teatr mayny. Wedle rapportuurzędowego od 
woyska pod dniem 13 Listopada r. z. Grecy przed wzięciem 
jeszcze Liwadyt zdobyli Distoms, cieśninę Żemenos i kłasztór 
SL Fukasza. Półk aty linijowy, z 1099 ludzi, czyli dwóch 
batalijonów złożony, pod wodzą półkownika Dyovznio ti 
szturmem uderzał już na klasztór wyżey wspomniony, zdo- 
bywszy tym s sposobem wszystkie inne stanowiska; gdy Turcy 
przerażeni trwogą, zaraz Żądali kapitułacyi, — Toż. samo na- 
stąpiło pod Łiwadyą. Dowódzca jey Mechned Aga , chciał 
się z poczatku bronić, wsparty posiłkami z Eubei od Omera 
baszy nadesłanemi ; — jeneral grecki stanął przed miastem 
i tylko 6 godzin czasu dawał mu do namysła; — lecz gdy 
Turek żąd: łał dni 5ciu i zwłoką chcial się jeszcze utrzymy- 
wać; — Grecy wstępnym bajem zaczyn: di postępować ku 
szańcom, i zezwolono od razu na poddanie Liwadyi. 

Astana dziennik grecki z dnia 3 grudnia wyraża co 

następuje: » [Donosza z cieśniny Korynckiey: że twierdza 
turecka i miasto Salona, mocno przez czwarty pólk ściśnię- 
ta, wchodziła już w układy o poddanie.” 

(Podług poźnieyszych wiadomości, mówi Ð. A. ustąpili 
już Turcy w ostatnich dniach Listopada, nawet i z twierdzy 
Salony.) : 


Posłowie trzech sprzymierzonych mocarstw, w dniach 14 
146 Stycznia, wszyscy trzey stanęli już w Neapolu. 


PODROZE, 
GKRĘT PORWANY PRZEZ LODY. 
Z Dziennika francuzkiego LE VOLEUR. 
Podczas zimy, którą przepędziłem w Londynie, zbierałiś” 
my się zawsze w kawiarni Ameryki Põlnocney, (Norih Ame" 


ricain coflce house) leżącey w tylach Banku. — Tam, palą? 
ttun Kanady, — spijając puncz i grog, — siuchaliśmy opo” 
wiadań rozmaitych podróży, — nadzwyczaynych wypadków? 
opisów bitew, rozbieiów na morzu, odkryciów, — słowem 
praw dziw ego ursu geografii, — czyli dzienników rozmaitych 
wedrówek, w sposobie dramatycznym i pelnym gry urządzo- 
nych — 


Pewnego dnia, rozmawiając właśnie o morzach pólnocv, 
o trzeciey wyprawie kapitana Parry, i o niebezpieczeńsiwie 
Żeglugi biegunowey; stary kapitan Farens. który wieksza 
część Życia przepędził na łowieniu wielorybów, odjąt lulkę 
od ust, — polożyi ją na stole i rzekł: 

>W miesiącu sierpniu r. 1775 byłem nczestnikiem żegla- 
gi w kierunku 67 stopni szerokości pólnocney, kiedy pew- 
nego rana, w odleglosci na milęod mojego okręiu, spostrze- 
glem morze, zupełnie zamknięte lodami; i ile tsłko okiem 
dosięgnąć było można, widziano same góry i kolce pokryte 
śniegiem; — w króteę peteóm wiatr ucichł, — idwa dni 
bylem wciąż w niebezpieczeństwie zostania zgruchotanym 
przez tę strzszliwą masse, którą naymnieyszy powiew wia- 
tru, mógł zwalić na nas. 

»f)rugi już dzień przepędziliśmy w trwodze, kiedy okolo 
północy wiatr się zerwal, i natychmiast usiyszeliśniy okro- 
pny trzask lodów, które się lamaty i pekały szychłami, i 
których łoskot podobny był do haka pioruna. Moc ta, by- 
Ja dla nas straszliwą; — ale gdy ze dniem, burza nspokai- 
la się powoli, uyrzeliśmy zaporę lodów która przed nami 
zupelnie byla rozlamana; pomiędzy dwiema jey brzegami 
zrobil się szeroki kanal w odległość okiem niezmierzona, 
slonce świeciło, — amy plynęlśmy daley przy łagodnym 
wietrzykn ed pólnocy. 

»Naraz, patrząc ku stronie kanalu, — spostrzegliśniy po- 
kazniące się maszty okrętu; lecz eo nas jeszcze bardziey 
zadziwiło, to był dziwaczny sposób, w jakim żagle jego zda- 
waly się bydź ustawione, i widok poburzonych jego drzew, 
i jego kierunku. 

*Plynąc niejaki czas, zatrzymał się na bryla lodu i stanął 
niewzruszony. 
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»Naówezas niebyłem w stanie oprzeć się mey ciekawości, 
wsiadłem do szalupy z kilku maytkami, i puscilem się pro~ 
sto do tego.szczególnego okrętu. Zbliża” 4e się, zobaczyli- 
siny iż był niezmiernie aszkodzony od lodów, ani jednego 
czlowieka niebylo na ;pokladzie , zupelnie śniegiem przysy- 
panym. — Wolaliśmy przez trąbę morską, — nikt się nie- 
odzywał, Przed wstąpieniem na pokląd, zayrzalem przez 
strzelnicę która byla otwartą, i spostrzeglem czlowieka sie- 
dzącego przy stole, na którym znaydowalo się wszystko do 
pisania potrzebne, 

»*Wszedlszy na pomost, otworzyliśmy schodnik i weszliś- 
my do izdebki; gdzie zastaliśmy siedzącego pisarza okrętu, 
tak jak nam del się widzieć przez strzelnicę; — lecz ja- 
kie bylo podziwienie nasze i przestrach, kiedyśny zobaczy- 
li, iż to był irap, którego lica i czoło okrywal mech zielo- 
ny i wilgotny i zaslanial ma oczy, które miał otwarte, 
Trzymał on pióro w ręku, i miał przed sobą  Dziessik Po- 
bnóży; — ostatnie wyrazy które do niego wpisał, byly te: 

*Duia M Listopada 1762, Stedmuaście dni temu, jak 
zamknięci jesteśmy przez lody. — Wczoray zagasl ogień, 
nasz kapitan sturuł się wskrzesić zo, ale na próżną: — Zona 
je:ro ci rano umarla. — Niemasz więcey Żadnóy na- 
dziel. 2.. 

otwock moi przerażeni, oddalili się od tego trupa, 
kióry miał postać żyjącego czlowieka, Weszliśmy naówczas 
do dnżey izby, i pierwsze co nas uderzyło , bylo cialo ko- 
biety leżącey na łóżku, w postaci wielkiey i osłupioney u- 
wagi; — i powiedziałbyś, widząc świeżość jóy rysów, że 
jest osobą żyjącą; sprzecząość tylko polożenia jey człon- 
ków, zwiastowała umarłą. 

*Przed nią młody mężczyzna, siedział na desce, trzy- 
mając w iedney ręce stalkę, w drugiey krzemień, — miał 
przed sobą pełno kawałków hupki. (*) 

»Ż tamtąd ndaliśmy się do izby akrętowey i znaleźliśmy 
wielu maytków leżących na swoich tapczanach i psa rozciiy- 
gnionego przy schodąch. — Na próżno szukaliśmy żywności 
i drzewa dn palenia, nie było nic. (*) — Wiedy maytkowie 
zaczęli mówić, że to był zaczarowany okret, — i osświad- 
czyli mi, iż dlażey na nim niezostaną. Oddaliliśmy się prze- 
to, zabrawszy z sobą dziennik podróży okrętu . — przera- 
żeni okropnością, rozpamiętywając nad tak straszliwym przy- 


(*) Zapewne byłto nieszczęśliwy kapitana, przy swoi‘ʻy biedney malzonce , 
jak się pokazuje z ulamkn powyższego dziennika!.... 


(*) Nieszczęśliwi, pewnie wszystko wprzód wyczerpali. 
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kladem niekezpieczeństw żeglugi bieginowey, ped stopniem 
tak wysokim szerokości północney. 

»Za moim do Hull powrotem, zdalem rapport admirali- 
eyi; — a fak z pism dowodzacych które mialem i nazwiska 
okrętu i kapitana, „dowiedziałem się: Że ten statek zaginął 
był od lat trzynasłu!... 1 że tym sposobem od tak dawna zam- 
knicąm byl w pośród lodów. * 

Kapitan JF areas skończył opowiadanie, a my jeszcze slu- 
chaliśmy go... tak głębokiem i okropnóm bylo wrażenie, 
które na nas powieść jego sprawila. 


MILOSTKI n BARBARESKOW. 
POWIEŚĆ WSCHODNIA. (*) 


» Idźcie w świat moje chlopaczki, mówiła dobra Alida, 
matka dwóch błizniaków, swych synów, tsbeka i Alego, 
tak podobnych do siebie, jak są dwie krople wody z czystego 
źródła Eibanu; — idźcie, szukaycie szczęścia pomiędzy nio- 
Żnieyszemi. Dziad móy Jussuf wykradł moją babulę z ha- 
remu bostandziego bBeglerbeja w Alepie, i żył z nią lat pię- 
dziesiąt w nierozerwanej zgodzie; — ojciec mojego meża 
pokochał się w córce bogatego kupca w Kairze, ale że był 
ubogim i niemógł się mierzyć majątkiem z dumą tego lich- 
wiarza,— zmierzył się tedy głową i wyprowadził go w pole; 
na ostatek wasz oyciec, mnie siostrę pierwszego kaimaka- 
na, pokochał tak namiętnie, że z wystawieniem życia na nieo- 
hybną zgubę, wkradl się do jego haremu, i położywszy tra- 
pem dwóch rzezańców, — przedarłszy się przez roty Ściga- 
jących mnie zbroynych siepaczy w jego objęcia; — upro- 
wadził na okręt, odpływajacy teychwili ze Stambulu, do A- 
lexandryi, — i był mi wiernym, aż do skonania. Zyliśmy 
z sobą przez lat dwadzieścia kilka, opływając we wszystko, 
co tylko szczęście ludzkie stanowi; jedna smutna godzi= 
na, jedno rozbicie się okrętu z całym prawie majątkiem na: 
szym, pozbawilo go Życia, — mnie nazawsze niestety! o- 
sierociło z wami, i do takiego stanu niedoli przywiodło, 
Że was sama, niesczęsna matka rozłączać z sobą dziś muszę. 
Ale powtarzam wam chlopaczki, że mam niemylną nadzieję, 
dowiedzenia się wkrótce o waszym pomyślnym losie. Już 
to w krwi przodków waszych bydź musi, żejedynie droga mi- 
lostek trafiali na drogę szczęścia: bo przypominam sobie nawet, 
iż i wasz prapradziadek podobnież jakąś odaliskę, jeżeli się 


(*) Zdarzenie to, opowiadał pewien maur, nazwiskiem Hadoud, tawa- 
rzysz pońdróży do Marokko znanego wędrownika Beauclere. P. R, 
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niemylę, sprzątnął pod samym nosem, a to jeszcze komuż?.. 
haszy Egiptu! — Słowem, że mimo dzisieysze ubostwo, krew 
tak SAER chociaż Ea w was płynie, iżby się 
i sam sultan niekoniecznie poniżył, przypuszczając was do 
progu szczęśliwości. »[dżcie więc w imie proroka, — tro- 
skliwa i czuła matka, resztę chwil Życia mego poświęcę 
modłom za wasze powodzenie.» 

Powiałają na wschodzie, że gadatliwość matek, często 
nayniewinniey szą dziatwę na zepsucie naraża; — niejedna, 
mówią, — chcąc przestrzedz swoją córkę 0 tysiacznych nie- 
bezpieczeństwach , jakie na tym padole rozkoszy i cierpie- 
nia, niewinności dziewiczey zagrażają, tyle jey o tem naga- 
da, Że zamiast słusznego wstrętu , pokusę w niey obudzi 
Nieraz wiosenna Gwa róża , świeżością dopiero zachwycają- 
ca, — upojona zawcześnie kielichem rayskich słodyczy , -— 
więdnieje i opada, — i przed chwilą będąc bożyszczem, — 
staje się celem BET naşgorliwszych swych wielbi- 
ciełów. 

Usbek brat starszy, podobno o dwie godziny życia od A- 
lego, z uszanowaniem wprawdzie słuchał, tey nie bardzo 
budującey perory; w glębi jednak swey duszy ubołewal nad 
lekkomyślnością kobiecą; — lecz Ali z zapałem i do serca ją 
przyjał, ucałowal potrzykroć rękę czuley i poczciwey Alidy, 
w złotych marzeniach o przyszłości pożegnal ją i ruszył w 
drogę, wyrwawszy prawie gwaltem tkliwego i skromnego 
Usbeka z jey macierzeńskiego objęcia. — Obadwa udali się 
do Fangieru. Alida, miała tam krewną, żonę Zagardzie- 
go baszy o którey wiedząc z pewnością, Że ma zaszczyt, 
wodzić pana męża za brodę, — (co na wschodzie tak rzad- 
ką i AA a jest rzeczą, jak w naszey polerowne; Europie, 
żonka ulegla i powolna;) — zaleciła jey w nayczulszym 
sposobie SAIN synów, nieomieszkujac w caley obszerno- 
ści dopiero przytoczoney bijografii przodków Usbeka i Alego 
opisać. Jakoż zaledwie stanęli w progach swey ukochaney 
opiekunki, poczciwy Zagardzi basza, odebral zaraz naynroczyst- 
sze polecenie, aby się ich losem zatradnil; bo chlopcy by- 
ly piękne jak anioly, a Zemruda lubila wspierać mlodych. 

(Dokończenie nastapi.) 


TEATR NARODOWY, 


3 ziŚ za lz z EFI 
53. Dzis opera: Sroka zżadziey. 


Dziesstk ten wychodzi, co Wtorek, Czwariek iSobotę ogod: 6 w wieczór, 
w drukarni braci Gieszkowskich. Prenumerata kwartalna Zip. 9. w mieyscu 
Pojedynczy numer gr. 10, w królestwie polskićm z poczta Z. 14. 
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